
N r . 4 6 5 , Kok I X . Lwów, wtorek 4  października 1904. Wydanie poranne.

Ceny preflukiicraty.
J* e Lwowie. miesięcznie 2  Kołs 
id  codzienną d w u k rotn ą  dostawę 
do domiTjopjaca się 6 0  halerzy.

Z piuemLLg p oczt w kraju 
* i :  ' ' f  ie m  irckii;

mfesl^ 2K S O h -K j.^ .^  3 K . - Ł  
kwartał. N. 5 0  h g wysyłką 9 K . - I 1 
rocznie 3 0  K -  h. J P-*-now K. — h. 
■V Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
.■ innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  £> Koron 
Zmiana adresu pocztowego 4C haL 
Ktuakcya, Adminisiracya, Drukarnia 
Lw ów. uiica Ch irązczyz.iy 17— 19

Słowo Pol skie
w y c h o d k i  2  f c s & t i y  d z i P i a n l e

Ceny ogioszen.
O głoszenia (inseraty) za 1 wieiss 
petitowy lub >ego miejsce £ 0  hal. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit 6 0  haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i tp  wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub­
sze rn pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerowi
Nr. poDOłudn. 6  h. z przesym ąlO  h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w SDrav.ach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a PoisKiego We Lwowie. — Listy w sprawach prze i płat1' i odbioru pisma, 
uprasza się nadsyłać pou adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Aores dla telegramów: S łow o Lwów

ogłoszenia i reklarnacys 
N. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.

W ydaw ca: in ży n ie r  W A C ŁA W  W O L SK I U e d t lH r  naeaeuay: W A SIL E W S K I.

%

F t n l e n d a r z  l w o w s k i .
W torek 4 października.

rni lo n a .  Rz.-kai. Dziś: Franciszka Seraf Ju tro : Pla- 
cyda M. — Gr. kat Dziś: Kodrata. Ju tro : r o s y  mucz. — 
Słow. Dziś: bratysława, Jutro: Zasłzwa.

Wschód słońc: 6 09, zachód 5'2o.
M n /.e a  I b ito iio te le i . Ossolineum. Bibl. w d. po „sz.

9—2; muz dni powsz. 9- -1 nadto we wtor. i piął. 3—5. 
łuzeum  Dzieauszyekich, (Teatralna 18) w niedz. ’ 10—1; 

w ani powsz. 10—1 za zgłosz. — Muz. przemysłowe (z po­
wodu przenosin zamknięte). — Biol. uniwersyt. w dni powsz. 
12—2 i 4—7.— Bibl. Baw otowskiego (Ujejskiego 2) wtorku 
środy, piątki i sopoty 4 — 6 -  Bibl. Pawlikowskich (Trze­
ciego Maja 5) środy, so d o iv  i niedziele 11 — 12.— Biblioteka 
Politechniki w święta, niedziele i poniedziałk Tl—4, w nne 
dni 10—1 i 4—8. — Bibl. Tow. Szewczenki (Czarnieckiego 
26) 2—0 (prócz niedz. i św. ruskich). — Bibl. Marudnego 
Domu (Teatralna 22) we wtor., środ. piat. sob. 9-rp? 
i 3—o.

W y s ta w y  i t . l f .  To w. przyj, sztuk piękn. (Muzeum 
przemysł.) coćz. 10—5. Opł 60 h., w niedz. 30 h. Wysta­
wa prac Wilhelma Waclitla. S n lu u  sizm le p i ę k n y c h  p . 
Ł i i t o a r a  (plac św. Ducha 10, 1. p.) otwarty od 10- 7. 
Wstęp 60 b w' niedzielę 40 h., młodz. szkol. 20 hal. O be­
cn ie’ na krótki czas kilkadziesiąt nadzwyczaj zajmujących 
azieł światowej sławy artysty-m alarza Męciny Krześza. 
Oprócz lego mnogo dzieł również g łośnych .artystów jak 
Grottgera, Bratkowskiego, Grabińskiego, Kossaków, Tepy 
iid. itd.

F o t  o  -  P l& s t lk o n  w Pasażu Hausmana (46 razy 
prem iowane) do widzenia: Wojska austryackie w Pekinie. 
Zwfedzenie świętej świątyni. Wstęp 10 centów.

W y s ta w y  c z a s «  w e  : Wystawa ogrodnicza w ogro­
dzie botanicznym przy gmachu uniwersytetu od godziny 
8 rano.

T e a t r  m i e j s k i :  Dziś „Dziewczyna z fiołkac h1, 
opeietku w 4 ousionach łlellm esbergera. — Ju tro : „Ca­
pstrzyk11, sztuka w czterech aktach (z małego garnizonu), 
napisał Fr. A. Bayerlein.

Z komteyj sejmowych,
L w ów , 4 października.

W czoraj obradow ały w gmachu sejmowym komi- 
s y e : szkolna, dla reform  agrarnych i wodna.

W kom isyi s z k o l n e j  obja.l referat o spraw o­
zdaniu W ydziału krajow ego w pi zedmiocie zm iany nie­
których postanow ień ustawy krajowej o stosunkach p ra­
wnych stanu nauczycielskiego w publicznych szkołach 
ludowych —  jtoseł B o b r z y ń s k . ,

K om isja  na podstaw ie referatu p. Dobrzyńskiego 
rozpoczęła juz szczegółow ą dyskusyę nad projektem  
ustawy i przyjęła kilka paragrafów .

N astępne posiedzenie komisyi szkolnei odbędzie 
się dziś popołudniu. Kom isya ta ukonstytuow ała się, 
wybierając przewodniczącym  p. C zartoryskiego, zastępcą 
przewodniczącego p. S tanisław a Tarnow skiego, sekreta 
rzami pp. Tom aszew skiego i M ogilnickiego.
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JA N  Z A G Ó R SK I.

J - A . D Z I A . .
O pow ieść na tle wypadków w 1861 -  3 roku na Polesi.

—  Jadzia... Gdzie Jadzia?...
N araz pudniósł się, usiadł na posianiu i zaczer­

wienionemu oczym a wkoło powiódłszy, utkwił je w tw a­
rzy Sobkiewicza z smutnym na ustach uśmiechem

—  To ty, Józiu ?... Zapom niałem  zupełnie, gdzie 
i z kim jestem ...

—  Przespałeś się trochę?
—  Cokolwiek... Jakaż cudna pogoda!... Co słoń­

ca!.., A biedny mój dziaduś... w trum nie... w ko ­
ściele... Wiesz co, chodźm y tam ...

Poszli obaj do kościoła.
Ksiądz Marcin odpraw iał mszę przy bocznym o ł­

tarzu. Z rękom a wzniesiońemi ku niebu, wyglądał jak 
święty, w ekstazie modlitwy. Katafalk piętrz) 1 się ok a­
zale w 'pośrodku kościoła, wśród tłum u świec jarzących. 
Kilka kobiet klęczało u stóp  katafalku z g łow anr na­
chylonemu kornie. W śród trzaskania świec i szmeru 
szeptanych pacierzy, odzywający się od czasu do czasu 
dzwonek przerywał na chwilę ciszę, lub słaby głos ojca 
M arcina wyśpiewał krótką pieśń liturgiczną. Za oknami 
ćwierkały wróble.

Przybyli uklękli z sercem  ściśniętem . Wtem gło­
śne łkanie w'7.bi.o się pod sklepienie śwdątyni W ładek i 
Sobkiewicz spojrzeli w stronę, skąd płacz pochodził, i 
spostrzegli ciocię Kundzię, tulącą Jadzię do piersi.

Komisya d l a  r e f o r m  a g r a r n y c h  przydzie­
liła do referatu spraw ozdanie W ydziału krajow ego 
w przedm iocie tw orzenia włości rentowych p. H u p c e, 
zaś spraw ozdanie W ydziału krajow ego w przedm iocie 
operacyj agrarnych p. Ł a z a r s k i e m u .

Kom isya w o d n a  rozpoczęła rozpraw ę nad 
przedłożeniem  Wydziału krajow ego o budowie dróg 
w odnych.

*

Kom isya a d m i n i s t r a c y j n a  rozdzielna refe­
raty w następujący s p o s ó b : Spraw ozdanie o funduszu 
na budow ę koszar objął p. Tarnaw ski, o opodatkow a­
li,u tow arzystw  ubezpieczeń p. G arapich, o zezwoleniu 
W ydziałowi pow iatowem u w Turce na pobor wyższych 
dodatków  p. Tarnaw ski, o opodatkow aniu na rzecz 
m iasta K rakow a przedsiębioistw  prowadzących ruch ko ­
lejowy na drogach tejże gminy p Leo, o poborze opłat 
gminnych w K rakow ie od spadków  na rzecz funduszu 
ubogich p. Paszkow ski, o uregulowaniu opieki nad ubo­
gimi p. Jabłoński, w spraw ie zaopatryw ania wdów i sie­
ró t po lekarzach okręgow ych p Jabłoński.

*

Kom isya s e k c y j n a  ukonstytuowała się, wybie 
rając przewodniczącym  p. M ichalskiego, zastępcą p rze­
w odniczącego p. M ichałowskiego, sekretarzam i pp. Wil­
czk i: wicza i Szpondra.

*

Dziś przed południem  odbędą się posiedzenia ko- 
m is y j: bankowej, kolejowej, przem ysłowej i dla reform 
agrarnych, zaś popołudniu budżetowej i szkolnej.

W O JN A ”.
(T elegram y „S łow a P o lsk iego11).

P od M ukdenem .
B erlin . (Tel. wł.) „Beri. T ag eb l.11 dowiaduje się 

od sw ego korespondenta z Mukdenu następujących 
szczegółów . S tan zdrowia wojsk rosyjskich jest dobry, 
wielu chorych, rannych, dezerterów  i m aruderów  w ró­
ciło z pow rotem  do służby czynnej, bataliony  rosyjskie 
są  silniejsze, aniżeli pod Liaojangiem. Cala arm ia stoi 
jeszcze m erozdzielona pod rozkazam i Kuropatkina. Chiń­
czycy opuścili sw oje osady leżące na wschód i połu­
dnie od Mukdenu, gdyż obaw iają się nadchodzących 
walk. Japończycy obw arow ują się bardzo silnie i przy 
gotow ują w Liaojangu i w Haiczengu kw atery zimowe. 
W bitwie pod L;aoiangiem  mieli oni co najwyżej lu d y -  
wizyi w raz z brygadam i rezerwowem i, mieli zatem  
140.000 ludzi. W ostatnich paru tygodniach z połuania 
nadeszły wojska do Liaojangu. O czekiw ane są także

posiłki w razie jeżeli uda się japończykom  zmusić Por* 
A rtura du upadttu.

Londyn. K orespondent Biura Reutera z głównej 
kw atery  w M ukdenie donosi pod datą 28 z. m . Zdaje 
się, ze wysunięte naprzód oddziały iapońsk:e koło Jen- 
tai i Pensijtu zaczynają poruszać się naprzód. Japoń­
czycy zajmują mniej więcej te  sam e pozycye, jakie mieii 
d. 25  z. m., tylko obecnie pozycye swe wzmacniają, 
ażeby ponowić próbę, jaką przedsięwzięli koło Liaoian- 
gu. Codziennie nadchodzą transporty  rannych do Muk­
denu. O bie strony wojujące ściśle przestrzegają neutral­
ności co do kolei w Czinminting. Zaufanie ludności 
w zrasta w Mukdenie, tak, że kupcy poczynają napow rót 
otw ierać sklepy.

Londyn. (Tel. wł.). „T im es'1 donosi z Tokio, że 
obecnie rosyjskie stanow iska przedstaw iają się jak na­
stępuje: Dwie dywizye sto ją kolo rzeki Hun, cztery 
dywizye w Mukdenie, reszta zaś jest skoncentrow ana 
w Tienlingu, który został silnie um ocniony. Trzy japcń- 
skie arm ie zajmują front 32 kilom etrów  długi na północ 
od Liaojangu. M ost nad rzeką Taitse już ukończony. 
WojsKo i artylerya przepraw iają się przez rzekę. Niema 
żadnych oznak, jakoby japończycy zam ierzali posuwać 
się naprzód. Zcfaje się, że oczekują posiłków  po upad­
ku Portu  Artura.

Z pod Liaojanu.
Petersburg. (Tel. wł.) O biega pogłoska, że wśród 

Japończyków  w Liaojanie wybuchła epidemia wskutek 
zatrucia pow ietrza przez liczne niepogrzebane zwłoki. 
Arm ia japońska otrzym uje liczne zapasy rezerw y. Ro- 
syanie tw ierdzą, że już druga klasa japońskiej rezerwy 
i arm ia tery toryalna zostały taktycznie zm obilizowane.

Bogaty tup.
B erlin. (Tel. wł.) „Beri. T agebl."  dowiaduje się 

z Petersburga, że 60  kozaków  schwytało na rzece Liao 
9 barek japońskich napełnionych am unicyą. Wysadzili 
oni te  czółna w powietrze.

Kuropatkin gen eralissim usem .
B erlin . (Tel. wł.) N adeszła tu w iadom ość pól- 

oficyalna, że generał K uropatkin został zam ianowany 
naczelnym w odzem  całej armii m andżurskiej, k tóra bę­
dzie podzieloną na 3 arm ie. Adm irał Aleksiejew pozo­
staje nadal w M andżuryi, lecz zatrzym die tylko władzę 
cywilną.

Paryż. (TBK) Z Petersburga donoszą, iż W. Ks. 
A leksander Michajłowicz pojechał na Kaukaz, co jest 
zaprzeczeniem  pogłoski o mającem nastąpić mianowaniu 
go naczelnym woazem  armii rosyjskiej w Azyi 
Wschodniej.

O b lężen ie Portu Artura.
Londyn. (Tel. wł.) „D aily C hronicie11 donosi, że 

w sobotę pud Portem  A rtura zaw arto zawieszenie broni

W ładek podniósł się natychm iast i zbliżywszy się 
do niej, dotknął ram ienia płaczącej. Zw róciła ku niemu 
b ladą i zbo la łą  tw arz, zatapiając w jego oczach, przez 
łzy, spojrzenie dziwnego wyrazu, zdające się o przy­
szłość go  pytać, k tóra ją sam ą napełniała strachem  
w tej chwili żałoby i bolu. Po chwili opuściła znowu 
główkę i poczęła łkać z cicha.

W ładek, którem u serce rozdzierało się z żalu i 
łzy zakręciły się w oczach, ukląkł przy niej i począł się 
mo.diić gorąco  ptynącemi w prost z duszy wołaniami o 
upragnione rzeczy, w niepewnej, kto wie jakiej, przy­
szłości. W piersiach mu huczał jakby r  wzburzony 
ocean.

 ̂Wtem ozwały się głębokie, pełne uroczystości akor­
dy organu, kościół począł się wypełniać ludźmi, zaroiło 
się od księży przy ołtarzach i katafalku i cala św iąty­
nia zabrzm iała nabożeństw em .

*
V/ parę dni po pogrzebie Sobkiewicz w ybrał się 

z Wołczkiem do Żytom ierza w interesie projektowanej 
przez W ładka transakcyi. Baronow a opuściła również 
Jarzbereń z zam iarem  zabaw ienia czas jakiś w Żytom ie­
rzu —  po co ? sam a nie umiałaby powiedzieć na 
pewno.

W ładek tym czasem  przechodził opały nie małe 
Gwałtem chciano gu w domu zatrzym ać. Ćaiy szereg 
pow ag wszelkiego rodzaju przypuścił do niego szturm 
za spraw ą baronow e,. W ytrzym ał jednak mężnie w szyst­
kie ataki i pozostał przy swojem.

Jadzia swego zdania w kwestyi odjazdu W ładka 
nie objawiała wcaie. Zdawało się, że żal po stracie 
dziadunia pochłania ją  całą. W jej sercu lednak odby­
wał się jeszcze inny pogrzeb, dwie żałoby oblekały ki­
rem duszę dziewczyny, ta druga jeszcze od tamtej czat ■ '

niejsza. Z za horyzontu przeczuć wysuwały się chmury, 
zdające się być zapow iedzią czegoś, co, kto wie, jak 
blizka przyszłość przyniesie...

Aby się raz na zaw sze uwolnić od rad nieustan--. 
nych, W ładek musiał w końcu zniknąć, zam ykając sic 
podobno w pustelni z Jar.em. A było tam  teraz więcej 
jeszcze nieznanych dotąd gości.

XXII.

Sobkiewicz stanął w Żytom ierzu u Rejzi. Znany 
to  był w owe czasy zajazd Szlachta zabaw iała się tam 
w esoło, a piękna Rejza wysilała się na uprzejm ość i go ­
ścinność.

Roztasowawszy w zajeździe manatki, poszedł 
Sobkiewicz do restauracyi Miszela na kolacyę, licząc 
na to . że dowie się tam coś niecoś, „co słychać?

W lokalu Miszela gw arno Dvło. O ficerow ie uwi­
jali się na każdym kroku. W osobnym  pokoiku naaer 
huczna kom pania dzieci M arsa brząkała ochoczo w kie­
liszki. Śpiew ano głośno i śm iano się do rozpuku. Raz, 
kiedy drzwi otw arły się na dłuższą nieco chwilę, wyda­
ło się Sobkiewiczowi, że dojrzał w śród podocnoconej 
drużyny kogoś podobniuteńkiego do doktora Ryszarda.

—  E, to  złudzenie zapew ne —  pom yślał jednak.—  
S kądżeby?... W  m undurze!...

Rozmowny kelner wszakże, zapytany, powiedział 
mu, że doktor R. znajduje się rzeczywiście w gronie 
wojskowych, jako obecnie wojskowy lekarz...

—  H m !... to  dziwne... —  pomyślar, doznając 
bardzo niemiłego w rażenia po tern odkryciu

(C. d. n.)



2 „S & O U O  PO LSK IE" N r. 465 z dnia 4 października 1904.

celem pogrzebania zabitych. O ficerow ie obu stron wo­
jujących pozdrowili się wzajemnie. P o  ukończeniu p o ­
grzebów  podjęli japończycy natychm iast bom bardow anie 
z całą gw ałtow nością poprzednią.

Czifu. (B. Reutera.) O kręty  rosyjskie w ostatnich 
walkach pod Portem  A rtura udziału nie brały. O kręty 
handlowe są używane jako okręty  szpitalne. Codzien 
zdarzają się przerw y w ostrzeliwaniu tw ierdzy. Małe 
forty naprzem ian znajdują się w rękach to  Rosyan to 
japończyKÓw.

Czifu. (Biuro Reutera.) W czoraj przybyło tu na 
dżOiikach stu kilkudziesięciu kulisów z Portu  Artura.

Londyn. Biuro Reuteia donosi z Czifu : Podczas 
ostatniego szturm u na P o rt Artura, japończycy a tako ­
wali kilkakrotnie w zgórze W ęglowe, punkt bardzo ważny 
dla Rosyan. D nia 22 września Japończycy zajęli tę  po- 
zycyę, w drapaw szy się wśród największych truaności 
na strom e stoki w zgórza. Poniew aż odebranie Japoń­
czykom tej pozycyi połączone było z wielkiem niebez­
pieczeństwem , przeto gen. S tóssel nie dał rozkazu do 
uderzenia na tę  pozycyę i odebrania jej, lecz wezwał 
żołnierzy na ochotnika. Zgłosiło się bardzo wielu żoł­
nierzy i oficerów. Zabraw szy z sobą granaty  lęczne, 
oddział ochotnikow uderzył na w zgórze i po rozpaczli 
wej walce udało się mu w yprzeć nieprzyjaciela. Ro- 
syanie oceniają s tia ty  japońskie, k tóre ponieśli oni pod­
czas ostatnich czterech dni szturm u, na 10 .300  ludzi.

G enerał S tóssel wydal rozkaz dzienny, w którym  
dziękuje Bogu i garnizonow i za odparcie atatu  japoń­
skiego.

Londyn. (Tel. wł.) „Daily Mail" dowiaduje się 
z C z ifu : Chińscy zbiegow ie donoszą, że rezultatem
pięciodniowej walki było zdobycie fortu Czicziling. Przy 
ostatnich walkach nastaw ali na sienie nieprzyjaciele 
z nadzwyczajną zaciętością. W skutek pocisków  japoń­
skich tw ierdza, pałac generała S tóssla i budynek dy- 
rekcyi policyi zostały  zdruzgotane.

Zm iany w  m arynarce rosyjskiej.
Petersburg. (Tel. wł.) U trzym ują się pogłoski, że 

niebawem nastąpią pow ażne zmiany w składzie m ary ­
narki. Mianowicie na miejsce m inistra m arynarki Ave- 
llana ma przyjść w iceadm irał D ubasow , na miejsce adm. 
rała Rożdżestw ieńskiego, adm irał Czuchnin, na miejsce 
zaś tego ostatniego przyszedłby kom endant K ronsztadu 
Birilew. Inne zaś pogłoski tw ierdzą, że na miejsce Ave- 
llana przyjdzie, albo adm irał Rożdżestwieńskij albo też 
adm irał Birilew, kom enaantem  zaś 2-giej eskadry ma 
zostać Czuchnin.

Flota bałtycka.
W iedeń. (Tel. wł.) Dziennik „D ie Z e it“ otrzym a! 

depeszę pryw atną z Petersburga, że statki rosyjskie 
„A riot", „O leg", „Sem czug" i „Szum rud" wyjechały 
z K ronsztadu do Libawy, aby połączyć się z przebyw a­
jącą tam że eskadrą bałtycką. F lota ta  w dniu 15 bm. 
wypłynie ostatecznie z Libawy do Azyi wschoaniej.

W yleciał w  p ow ietrze.
T okio . (Biuro Reutera.) D epartam ent m arynarki 

d o n o s i: Parow iec rosyjski, zajęty niszczeniem min u wej­
ścia do P ortu  A rtura, natrafiw szy na minę, wyleciał 
w pow ietrze.

W iadom ości, jakoby krążownik jaDoński natrafi­
wszy na minę na północ od Liateszan, zatonął, nie jest 
prawdziwą.

Z m arynarki rosyjskiej.
B erlin. (Tel. wł.) „Beri. T agebl." dowiaduje się 

z Petersburga, że dotychczasow y kapitan „N ow ika" na­
zwiskiem Schulz został zam ianow any komendantem 
okrętu pancernego „G rom oboj" .

Oficyalna przepow iednia wojny.
T okio. (Tel. wł.) japońsk i prezes ministrów ośw iad­

czył wczoraj, że wojna potrw a jeszcze bardzo długo. 
N aród japoński musi być zdecydow any na ponoszenie 
wszelkich ofiar jeżeli zechce osiągnąć powodzenie. P re ­
zes ministrów zapowiedział, że w adm inistracyi lokal­
nej będą zaprow adzone wszelkie możliwe oszczędności.

Szangaj. (Biuro Reutera.) Rosyjski okręt wojenny, 
praw dopodobnie „Bojan" miał zarzucić kotw icę kolo 
miejscowości Guizlaff w zatoce Hankau. W ysłano tam  
dwa okręty celem sprow adzenia tego statku do Szan- 
gaju.

Telegramy „ S t a  Polskiego".
Pożar T oporow a.

B rody . (Tel. wł.) M iasteczko T oporów  w płom ie­
niach P ożar objął dotąd  około  czterdzieści domostw 
Zażądano pom ocy brodzkiej straży pożarnej.

Z posiedzenia w ied eń sk iej rady przem ysłow ej.

W iedeń. (TBK.) Drugi oddział rady przemysłowej 
odbył wczoraj posiedzenie. Przed przejściem do obrad 
oświadczył m inister nandtó Cali, że ze względów urzę­
dowych był zm uszony przedsięw ziąć zm ianę w k iero­
wnictwie biura rady przemysłowej. Podczas trzy letniej 
działalności dotychczasow y kierownik biura radca Kar- 
miński odznaczył się żywem zainteresow aniem  spraw am i 
i okazał w ybitną w ielostronność w kierownictwie biura. 
M inister jest przekonany, że członkowie zachow ają go 
w miłej pamięci, poczem zawiadom d, że zam ianow ał 
jego następcą radcę nam iestnictwa praskiego Broschego. 
W odpowiedzi ministrowi przew odniczący radca kom er- 
tyalny Y etter zaznaczył, że wssyscy spodziew ają się, iż

rząd będzie popierał radę przem ysłow ą, a r.ie w rogo 
wobec niej w ystępow ał.

Sprawa lir. M ilew sk iego.
W iedeń? (Tel. wł.). W dodatku do spraw ozdania

0 procesie hr. Milewskiego musimy donieść, że w ko­
łach sądowych krąży pogłoska, iż p. Cecylia W łodzi­
m ierska zam ierza wytoczyć proces o obrazę honoru 
adw okatow i hr. M ilewskiego drowi Baumannowi, za to, 
że w swojej obronie wyraził się kilkakrotnie o niei 
w sposób uwłaczający jej czci kobiecej.

Dr. Z aw iłow sk i w  W iedniu.
W iedeń. (Tel. wł.). P rzedw czoraj w operze na­

dwornej wiedeńskiej w ystąpił barytonista rodow ity K ra­
kowianin dr. Zawiłowski. K rytyka w yraża się pochle­
bnie o mtodym śpiew aku, który został na stałe zaanga­
żowany na 6 lat do składu opery cesarskiej we 
Wiedniu.

B ulów  u G io lu u ego.
W iedeń (Tel. wł.). W tej chwili w łaśnie nadeszła 

depesza, że w dniu dzisiejszym kanclerz rzeszy niemiec­
kiej hr. Biilow udaje się przez W iedeń do Włoch, celem 
rew izytow ania w łoskiego prezesa m inistrów.

Berlin. (Teł. wł.). „Local A nzeiger" dowiaduje 
się z H am burga, że kancłe-z hr. Biilow już jedzie do 
Rzymu. .

Hamburg. (B. W olffa.) W iadom ość o podróży 
Buelowa do Rzymu jest nieprawdziwa.

Austr. T ow . fabryk broni.
W iedeń. (TBK.) Rada nauzorcza austr. Tow arz. 

fabryk broni uchwaliła na Walncm Zgrom adzeniu odbyć 
się ntającem dnia 10 bm ., przedłożyć w niosek o roz 
dział z czystego zysku w ynoszącego 1 ,221 .000  koron, 
dywidendy w kwocie 20 kor. od akcyi.

Śled ztw o o  defraudacyę.
Praga. (Teł. wł.). „N arodni Listy" donoszą, że 

w tutejszym sądzie krajowym  toczy się sensacyjne 
śledztwo. Chodzi mianowicie o m alw eisacyę znacznych 
sum, jakiej się dopuścił urzędnik Banku kraj. W aferę 
tę  m ają być zaw ikłane wybitne osobistości.

Przed sejm em  czeskim .
P raga- (Teł. wł.). Socyalni dem okraci zwołują 

w przeddzień pierwszego posiedzenia Sejmu 6 wielkich 
zgrom adzeń protestujących przeciw dalszemu ciągowi 
obstrukcyi, a za powszechnem (ogólnem ) praw em  wy- 
borczem .

Sejm y.
Linc. (TBK.) W czoraj rozpoczął obrady sejm gór- 

no-austryacki. Pom iędzy odczytanem i interpelacyam i, 
znajduje się inteipelacya p. Beurlego i tow . w spraw ie 
rozporządzenia m inisterstw a ośw iaty, uznającego egza- 
mina, złożone na wydziale prftwa i adm inistracyi w uni­
wersytecie zagrzebskim  i w spraw ie założem a siowiań 
skich klas równoległych w niemieckich sem inaryach nau­
czycielskich w Cieszynie i O paw ie.

M ow a bar. Banffy ego.
B upapeszt. (Teł. wł.) Bar. Banffy wygłosił przed­

wczoraj w Szegedynie m owę opozycyjną, w Której za­
powiedział, że Izba poselska będzie teatrem  bardzo 
gwałtownej obstrukcyi, jeżeli prezes ministrów hr. T isza 
zechce w prow adzić na porządek dzienny ugodę 
z Austiyą.

Pom nik pruski w  Kłajpedzie.
K ró lew iec . (TBK.). U tworzył się tu  kom itet, k tó ­

ry podniósł myśl wzniesienia w Kłajpedzie (Memel) po ­
mnika niem iecko-narodow ego na wspom m enie wizyty 
pary królewskiej w r. 1807 i pow stanie państw a pru­
skiego, oraz na pam iątkę zasłużonych w owym czasie 
wielkich mężów w Prusach.

Francya a Watykan.
Paryż. (TBK.). „T em ps" donosi z Rzymu, że 

prezydent ministrów z czasów cesarstw a akadem ik Emil 
OH Kier był u O jca św. na dłuższej audyencyi, poczem 
wobec spraw ozdaw cy wym ienionego wyżej dziennika 
wyraził przekonanie, że rząd francuski powinien dobrze 
się zastanow ić, zanim wda się w zatarg  z takim  papie­
żem  jak Pius X, który z całą energią wystąpi przeciw 
wszelkim probom  naruszenia praw  najwyższego pasterza 
św iata katolickiego.

Zaręczyny A lfonsa XIII.
L ondyn. (Teł. wł.). „D aily E xpress“ donosi z M a­

drytu, że Alfons XIII ma się zaręczyć z ks. M aryą An­
ton iną von Meklenbui g-Szweryn. Ta lima dom u me- 
klenburskiego jest katolicką. Król Alfons XIII jest 
młodszym od swojej rzekom ej narzeczonej o 2 lata, 
urodził się bowiem w r. 1886, podczas gdy księżniczka 
przyszła n?. Świat w r. 1884.

A m nestya carska.
P e te rsb u rg . (TBK.). M inister spraw  wewnętrznych 

pozwolił wrócić do kraju wysłanym dawniej na w ygna­
nie członkom byłego kom itetu okręgow ego dla spraw  
przemysłowych i rolniczych w W oroneżu, bunakow skie- 
mu i drowi M arlinowowi.

Maniak.
B ud ap esz t. (Tel. wł.). Pewien lokaj bez miejsca 

nazwiskiem Erdelyi, który przed paru miesiącami prosił 
S tefana hr. T iszę o  posadę w oźnego w m inisterstwie
1 wręczył mu odpow iednią prośbę wraz z dokum entam i 
osobistym i, w ystosow ał teraz do prezesa ministrów list, 
w którym  grozi śm iercią jemu i całej jego rodzinie 
w razie, jeżeli nie otrzym a w przeciągu 3 dni do łączo­
nych do prośby dokum entów osobistych, które w mini

sterstw ie zaginęły. T isza po otrzym aniu tego  listu kazał 
aresztow ać Erdelyi’ego. Lekarze zbadali stan umysłu 
aresztow anego i skonstatow ali, że cierpi on na manię 
prześladow czą. O ddano go wskutek tego  do zakładu 
obłąkanych.

M ułła szalony przy robocie.

A den . (TBK.) Jak tu donoszą Mułla splądrow ał 
m iejscowość O gaden, wyciął 6000  r...eszkańców w pień 
i zrabow ał wiele w ielbłądów i owiec. Jak dalej słychać 
mułla otrzym a! wielką ilość broni.

PetersDurg. (TBK.). Car wrócił do Peterhofu. 
Paryż. (TBK.) Rada gabinetow a uchwaliła zwołać 

parlam ent na 18 bm.

n a  m a r g i n e s i e .

Pod przysięgą i według sumienia.
Rozprawa karna zbliża się ku Końcowi Sędziów i 

i publiczność zmęczeni. W szyscy oczekują końca, p ra­
wie obojętni na to , jakim będzie w yrok, byle tylko za ­
padł nareszcie. M ecenas ustrojony pierwszy raz w no­
w ą togę, bada chwilę tw arze przysięgłycn, popraw ia 
fałdy rogi i spogląda z tryumfem na audytoryum , obser­
wowane równie pilnie z pod drzwi bocznych przez 
agenta policyi, który „poufnie dowiedział się od swego 
konfidenta" iż rozpraw ie przysłuchują się poszukiwani 
przez jego przełożoną władzę, a kto wie czy nawet nie 
spólnicy oskarżonych. Sala rozpraw  karnych jest bo­
wiem niejako salą w ykładow ą uniwersytetu Kryminalistyki

Wielu „w ybitnych", których imiona zapisują pó­
źniej w kronikach policyjnych i roczników sądowych, 
uzupełniają tu swoje zaw odow e wykształcenie.

P roku rato r patrzy w zamyśleniu w kodeks karny 
i myśli nad wnioskiem najostrzejszego wymiaru kary 
czysto „z powodu przewidzianych ustaw ą okoliczności 
łagodzących", które rozpraw a jasno udowodniła, wbrew 
tw ierdzeniu pana obrońcy

P an radca „w otant" bada ściśle piik aktów  które 
z sobą przyniósł z biura, i będąc z natury oszczędnym, 
wycina z nich scyzorykiem  niezapisane półarkusze pa­
pieru, w przekonaniu, iż skraca i upraszcza w ten sp o ­
sób  wym iar sprawiedliwości.

D rugi pan radca „w otant" czyta jakieś akta i od 
czasu do czasu sKrobie zawzięcie łysinę, podpisuje coś 
i idzie na papierosa na próg izby obrad. P ro tokolant 
popraw ia staiannie kraw at, m anszety, i patrzy na audy 
toryum  w stronę wielkiego Kapelusza ustrojonego pió­
ram i, sztuczką czerw onego jedwabiu i białą wiechą 
z końskiego ogona. Nic wprawdzie z pod olbrzymich 
k ry s  kapelusza nie widać, ale to  w łaśnie najbardziej in­
teresujące

Przew odniczący w ygłasza resume. Trzydziestole­
tnia oskarżona, robi zawzięcie naiwną, dłubiąc usilnie 
w nosie. Przysięgli ziewają, jeden drzemie, inni zaba­
wiają się rozm ow ą „na ucho", denerwując audytoryum .

—  Jeżeli panow ie macie inne przeKonanie, to  m o­
żecie i to  pytanie zaprzeczyć. O ddaję panom  wszystkie 
akta. W ybierzcie sobie zw ierzchnika i głosujcie według 
sum ienia i dow odów , jakich wam rozpraw a dostarczyła.

Rusza się „ław a" i z zadowoleniem znajduje się za 
drzwiami, k tóre woźny zam yka nie bez nam aszczenia 
na klucz.

P o  godzinnej naradzie rozlega się odgłos dzw on­
ka, woźny otw iera drzwi sali obrad 1 spieszy na kury- 
tarz aby poprosić członków' trybunału, którzy w biurach 
swych załatwiali tym czasem  pilniejsze „kaw ałki". W o- 
tw artych drzwiach stoi grupka panów przysięgłych, sły­
chać z dała rozm ow ę nieco nerwową, dosłyszeć jej 
z sali nie m ożna, zbudow aną jest tak akustycznie, iż 
naw et osób zeznających przy rozpraw ie dosłyszeć tru 
dno, co spraw ia przewodniczącem u wielki kłopot, zw ła­
szcza z skrom nym i św iadkam i płci pięknej odpow iada­
jącymi Krasnym rumieńcem na ciągłe upomnienia z ła ­
wy przysięgłych: „Prosim y g łośn iej!" Audytoryum oży 
wia się, pragnąc z postaw y przysięgłych odgadnąć treść 
werdyktu.

-— Założę się o trzy „lialby", że uwolnili.
—  Ta głupi jesteś, ta  ta  się przecież przyznała.
—  T a  właśnie dla tego uwolnili. T a ja ich

z n a m !
—  Pani si nie patrz, że ten gruby z wielkimi wą- 

sam i się śmieje i złości, ja go wim! Wun zaw rze si 
śmieji, jak ma papiry pod pachą, bo zawżdy wyczyta 
z nich —  kryminał.

Z drzwi izby obrad buchają kłęby dymu ty ton io­
w ego, rozm ow a coraz żywsza, głośna prawie.

—  Bój się pan Boga, jak mogłeś powiedzieć 
„N ie" na pierwsze pytanie?

—  Umyślnie panie, żeby pokazać tym inteligen­
tom , że i przem ysłowcy m ogą mieć swoje zdanie.

—  Ależ to  nonsens, mamy L przecież sądzić we­
dług sumienia, a nie uprawiać politykę!

—  Co mi polityka! Nie zawracaj pan głowy i ja 
powiedziałem  „n ie"! P oco mi ją brać na swoje sum ie­
nie, mam swoich kłopotów  dosyć!

—  A pan mówiłeś „nie" na drugie pytanie, 
a  przecież rzeczoznawcy oszacowali szkodę na 90u 
koron ?

—  E, co oni szacują. Pan Mojżesz mówił, że i za 
90  ryniów  by nie kupił.

—  Ale my nie według zdania pana M ojżesza wy­
rokujem y tylko według sumienia.

—  Pan zaw sze gada jak prokurator, szkoda, że 
pana przewodniczącym  obierają.

—  Ma rech t! Ja zaw sze na każde pytanie mówię
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„ tak " , bo  kogo tu prokurator przyprowadził, to  on już 
z pewnością winien, inaczej by go tu nie ciągali.

—  N o, pan, panie Fajwel, czemu pan mówiłeś 
„n ie“ ? Pzzecież panu rzecz wyjaśniłem i przy obradach 
słuszność mi pan przyznałeś?

—  No, proszę pana ja nic nie widziałem, przy 
tern nie byłem ! ja  zresztą zawsze mówię „n ie“.

—  P roszę pana! jak kto nic nie słyszał to  ni 
może nic gadać. Niech pan nas nie uczy, bo my sam o 
wimy jak gadać!

Bi, panowie, dajcie spoKoj! Co na tern zależy, 
niech sobie idzie do  domu, albo i siedzi, nie ma o czem 
gadać! r zas na kolacyę!

W odzi trybynał, przewodniczący dzwoni, nastaje 
cisza. Zwierzchnik ławy przysięgłych wstaje i czyta w er­
dykt. „Sędziowie przysięgli orzekli pod przysięgą i we­
dług sum ienia". Po każdej odpowiedzi rozlega się w audy- 
toryum  g łośne: „ A a a a !“ Zwierzchnik ław y rumieni się. 
N iektórzy ławnicy kręcą się i spuszczają oczy. T rybu­
nał usiłuje utrzym ać powagę, obrońca i prokurator roz­
m awiają z sobą na ucho.

Przywołują oskarżonych, odczytują ponownie w er­
dykt. Biedni słuchają „ ta k “ i „nie". Tak z opuszczeniem 
słów tych a tych i w rezultacie niczego nie rozumieją. 
Po ogłoszeniu wyroku, oskarżona śmieje się. Świadek 
poszkodow any płacze. Ł aw a okazuje mu współczucie. 
O brońca zaw stydzony zwycięstwem ucieka. P rokurato r 
za nim. Członkowie trybunału pakują pod pachę pliki 
aktów  i oszczędzone arkusze białego papieru. Spraw ie­
dliwości, pod przysięgą i według sumienia stało  się 
zadość.

Mnie nie!
K. PRAWDZ1CK1.

Wiadomość! bieżące.
S p ostrzeżen ia m eteorologiczn e (z obserwato- 

ryum astronom. Politechniki) w d. 3 października b. r.:

Cisnie- 
Godzina nie 

w mm,

i empe-
ratura Wiatr

c. 1

Opaa Temperatura
v 4g.
(?. ‘i pp) Xaj-

w vtr)za
N a j­

n iż sz a

7 rano 740 6 
2 popol. 1 7 3 9 '9  
9 wiecz. | 739'1

7-9 1 S E '/
15 '4  S S E / i' 0 '0  
10-8 | S SE i j

16*0 6 '6

U w a g a :  Pogoda.
P r o g n o z a  n a d z i ś :  Pogoda.

—  Z fizykatu  m ie jsk iego . W powiecie lwowskim 
spraw dzono urzędownie w gminie K leparów, Kulparków 
i Zam arstynów  częste przypadki odry. F izykat miejski 
zw raca uwagę publiczności, że stykanie się z mieszkań-

! cruni tych gmin w szczególności zaś nabywanie od nich 
artykułów  spożywczych może pośredniczyć w zakażeniu 
się tą  chorobą.

—  P rz e n ie s ie n ie . N am iestnik przeniósł praktykanta 
konceptow ego nam iestnictwa dra S tanisław a G ołąba ze 
Lwowa do ZDorowa.

—  D oroczna kontrola rezerw istów  odbędzie się 
w dniach od 11 do 31 bm. w następującym  porządku: 
11 bm. rezerwiści 30 pD. z lat 1894— 95, 12 bm. ci 
sami z 1896— 90, 13 bm. ci sami z 1899— 0 1 ,1 4  bin. 
ci sami z 1902— 03. Dnia 15 bm. rezerwiści w szyst­
kich innych pułków piechoty z 1994 i starsi, ci sami 
z 1895 —96, 18 z 1 8 9 7 - 9 8 ,  19 18 9 9 — 00, 20 z 1901 
do 1903. Dnia 21 bm. dragoni, huzarzy i ułani, 22 ar- 
tylerya polna korpuśna, 24 artylerya techniczna i dywi­
zyjna, 25 arty lerya forteczna, 26  tren dywizya nr. 11, 
27 inne dywizye trenu, 28 pionierzy, 29 strzelcy, m a­
gazynierzy prowiantowi, mundurowi, ze stadnin wojsko­
wych, pułk telegraficzny i kolejowy, 31 san ita rna  służba, 
m arjnarka  wojenna. K ontrola dodatkow a dla wszystkich 
rodzajów  broni odDędzie się w dniach 12, 13 i 14 
listopada.

— BudOvva K olum ny M ickiew icza. W czoraj wywin­
dow ano już na wierzch kolumny pierw szą ozdobioną 
bronzaini połow ę kapitelu. M onterzy umieścili już herb 
polski na tyle cokołu i przygotow ali „Znicz" do wy­
windowania na kolum nę. W tych dniach odbędzie się 
posiedzenie kom itetu, na którem  ustalony będzie term in 
odsłonięcia pom nika i om ówiony szczegółowy program  
tej uroczystości, k tóra odbędzie się zapewne w nie­
dzielę d. 20 Dni.

—  S p rz ed a ż  ró ż  ofiarowanych przez prof. dr. Ra­
dziszewskiego na budow ę kolumny Mickiewicza odbyw a 
się codziennie od 9 rano do 7 wieczorem w handlu p. 
Kazimierza Lewickiego przy placu M aryackim , pod o so ­
bistą kontrolą skarbnika komitetu.

. —  Sensacyjna rozprawa karna o sprzeniewierzenie
w aoLrach tłum ackich, przeciw Regenstreifowi i tow ., 
rozpisaną jest na dzień 3 listopada. Rozprawę p row a­
dzić będzie radca Stanisław Jasiński. D ziś wylosowano 
nową ławę przysięgłych, specyalnie dla tej rozpraw y.

Przysięgli głów ni: Bogusiewicz Leon, restau rato r, 
) Ritterman Anastazy, dzierżawca dóbr. Mały Al- 

fied, w łaściciel dóbr. G ollob Zygmunt, w łaściciel 
drukarni. Rodakowski Zygmunt, przedsiębiorca. — 
Teodorow icz Mieczysław, redaktor. Klarfeld Maurycy, 
właść. kantoru wym. Biliński Stanisław , rolnik. F ilipo­
wski Julian, wl. dóbr. Jan Nawrocki, właść. realności. 
Laszczkiewicz N apoleon, właść. real. Porceri Ksawery, 
dyr. Banku roln. Kamiński Roman, dzierż, dóbr. Urban 
Jan, właś. realn. N ierenstein M aurycy, wlaś. realn. D i . 
Leser Salom on, adw okat. Dutkiewicz Jan, wlaść. realn. 
F H ler Leopold, handlarz. Bolland Bernard, zastęp, firr.iy 
-Singer" Di Dziedzic Wojciech, adw okat. Stefan Niemo- 
uwsfci. kupiec. Kitz Emil, wlaść. r Adamski Telesfor, dyr,

Heinrich K onstanty, właśc. reain. Kóves A leksander, 
urzędnik Banku kraj. Jasiński K arol, w łaśc. realn. Ar- 
besbauer Ksawery, likw idator Tow . „F en ix“ . M erw art 
Wacław, piekarz. Szym onow icz Stanisław , agent. K ora­
lewski Antoni, dzierżawca dóbr. Jarem ow icz Em anuel, 
budowmiczy. M akowicz Michał, m ajster m urarski. S tro- 
m enger Jan, w łaśc. realn. Tom aszew ski Jędrzej, rzeźnik. 
H auser Adam, właśc. realn. D r. Bliziński Kazi mierz, 
adw okat.

Zastępcy p rzy sięg ach : Lubelski Julian, właściciel 
realności. Żardecki Michał, właśc. realn. Dr. Kuczkie- 
wicz Jan, adw okat. Swidziński Karol, właśc. kawiarni 
Weinreb A leksander, właśc. realn. Starzewski Stefan, ku­
piec. Spineter Albin, cukiernik M okrzycki Antoni, właśc. 
realn. Gościcki Zygm unt, blacharz.

Rozprawę rozpisano na czas nieograniczony.
—  Jubileusz R eya. O trzym ujem y następującą odezwę: 

W roku 1905 obchodzić będzie naród polski wielką i 
w iekopom ną rocznicę. Przed 400  laty urodził w n a- 
s z e m  m i a s t e c z k u  M i k o ł a j  R e y .  N iem a za­
pewne ani jednego ośw ieconego Polaka, któryby nie- 
znał tego  nazwiska i któryby zapom niał o tem , że Rey 
był jednym z pierwszych, który otw orzył furtę piśm ien­
nictwa polsKiego na ściezaj i dał początek całej św ie­
tnej plejadzie polskich pisarzy wieku zło tego naszej lite­
ratury. Już w roku zeszłym Akadem ia Umiejętności 
w Krakowie postanow iła w swoim  czasie uczcić pam ięć 
Reya wielkim obchodem  narodow ym , aby pokrzepić 
serca polskie przypomnieniem naszej św ietności narodo­
wej i politycznej. Koło T. S L. w Żurawnie poczuwa 
się do ODOwiązku wziąć inieyatywę celem urządzenia 
tego obchodu narodow ego w naszem miasteczku jako 
miejscu urodzenia Reya i zwołuje niniejszem na dzień 
15 października 1904 o godz. 2 po południu w sali 
kasyna w Żurawnie w szystkich obyw ateli naszego po ­
wiatu dla obm yślenia najodpowiedniejszego sposobu 
uczczenia pamięci wielkiego męża. A w uroczystość ' tej 
winien wziąć czynny i żywy udział kraj cały, uroczysty 
dzień obchodu winien zgrom adzić w murach Żuraw na 
wszystkich wybitnych obywateli kraju, aby obchód wy­
padł w całem znaczeniu wyrazu św ietnie i okazale. 
Chcąc uczcić pam ięć Reya m amy zam iar wznieść w Żu­
rawnie pom nik dla niego, aby ten ciągiem był przypo­
mnieniem zaszczytu jakim się chlubimy, zwąc się miej­
scem jego urodzenia. Podpisany  prezes Koła T. S. L. 
w Żurawnie zw raca się niniejszem do wszystkich P o la­
ków z prośbą o poparcie naszego przedsięwzięcia, ufny, 
że wszyscy w m iarę swych sił najlepszych przyczynią 
się do uświetnienia obchodu, który w naszem porozbio- 
rowem  życiu narodow em  powinien stanow ić wielki etap. 
A n t o n i  S k r z y ń s k i .

—  Postrzał flobertem . Służący Jan H aber w prze- 
chodzie obok ogrodu .miejskiego został wczoraj o 4 po­
południu postrzelony z flobertu w lewą rękę. Kula flo- 
bertow a przebiła mu rękę na wylot; pogotow ie ratunko 
we udzieliło mu pierwszej pomocy. S trzał padł z okna 
jednej z kam ienic u zbiegu ulic K raszewskiego i S ło­
w ackiego, ugodził go  z tyłu, więc nie m ógł nawet wi 
dzieć z k tórego okna. Ze względu na to , iż postrzelo­
nym został zarobnik, który skutkiem tego skazanym  
jest na kilkutygodniową u tratę zarobku, ze względu da­
lej, iż strzelanie do ogrodu publicznego w którym  setki 
ludzi i dziatwy szuka wytchnienia i spoczynku jest wy­
brykiem zasługującym na przykładne ukaranie, powinni 
mieszkańcy dom ów  okolicznych w dobrze zrozumianym 
interesie publicznym, donieść policyi, kto w dom ach 
tych posiada flobert i zapaw ia się strzelaniem  przez 
okno na ulicę, a spełnią w ten sposób obow iązek oby­
watelski.

—  B iind! B e sse r !  M eisel! Takie wyrazy podsłuchał 
wczoraj o gudzinie 3 w nocy agent policyi Pacana pod 
oknem szynkowni Adolfa Lem pela pod 1. 16 przy ul. 
M arcina. Pan P acana jest „me dzisiejszy" więc zrozu­
miał iż odbyw a się tam  gra w ferbla, począł więc b a ­
dać lokal i przekonał się, że jest szczelnie zamkniętym 
od frontu i że dostać się doń m eżna tyTko od podw ó­
rza, przesadził więc pciicyanta przez parkan, ale dojrzał 
go szynkarz i drzwi zam knął. Pan Pacana zarządził 
oblężenie lokalu, więc Lempel po półgodzinnym nam y­
śle kapitulował i drzwi otw orzył, zapewniając, iż nie 
ma u niego nikogo; agent jednaK. począł przeszukiwać 
szynk i m ieszkanie i znalazł Jana M .chałkiewicza z Kle- 
parow a, ukrytego w łóżku kelnera, T eodora Nakone- 
cznego pod bilardem, Adolfa Sperlinga w łóżku Lem­
pela a wachm istrza od dragonów  K rystyana G astnera 
w kuchni.

L.empel zapewnił agenta „słowem honoru", iż 
nikt w ferbla nie grał, zaprosił sobie tylko tych panów  
na nocleg, bo się sam spać boi, agent jednak zaw iado­
mił o tem dyreKcyę policyi.

—  Poraź p ięćdziesiąty trzeci aresztow ano wczoraj 
oszusta Salam ona W anga za to , iż sprzedaje łatw ow ier­
nym polerow ane pierścionki mosiężne jako złote, zachę­
cając do kupna, iż sprzedaje tak tanio, bo je znalazł.

—  Zagaditow e zniknięcie. (Jnegtlaj wydaliła się 
z domu p. Teofila Dudzińska, licząca lat 37, zam ie­
szkała w domu pod 1. 15 przy ul. Halickiej Ubraną 
b jla  w granatow ą suknię i popielaty kapelusz. Czynio­
ne do tąa poszuKiwania nie wykryty jej śladów.

—  D w a szczupaki owinięte w papier znaleziono w ul. 
Leona Sapiehy.

—  Z gub iono . P. Toni Stiicker zgub.la w ul. G ró ­
deckiej banK not na  10 kor.

—  Kronika policyjna. P. Leonowi Handelsm anowi 
nauczycielowi prywatnem u skradziono wczoraj w hotelu 
„N arodow ym " z kieszeni ieżącego obok łóżka ubrania, 
pulares zawierający 11 koron. —  W ulicy Sobieskiego 
pod I 7 otw orzono wczoraj około  8 wieczorem m ie­
szkanie p. Romana Piaseckiego i skradziono mu dwa

palta zim owe, kilka ubrań zimowych i letnich, znaczną 
ilość prześcieradeł i bielizny i rew olw er sześciostrzało- 
wy. —  Przesuw aczow i wozów Edwardowi W iśnickiemu 
skradziono na dworcu w Podzam czu jesienną kurtkę. 
K urtkę tę  poznał następnie poszkodowany w sklepie 
Fany Bick w ul. Smoczej. —  Za kradzież dwu koron 
z mieszkania dozorcy domu M arcina K łosowskiego 
aresztow ano Jana P aparę  byłego właściciela dóbr Batia- 
tycze. —  W ul Akademickiej pod 1. *< rozbito ubiegłej 
nocy strych p. Róży Briillowei i skradziouo znaczną 
iiość ubrań męskich i dam skich. —  W ul. uecznej 
pod I. 15 rozbito  piwnicę Leisora Buchstaba i skradzio 
no mu 15 litrów  soku malinowego,

□  O lesk o . U r o c z y s t o ś ć  M a r y a ń s k a  od ­
byta się tu 29 z. m. za inieyatywą prob. ks. Piątkow- 
s' t przy współudziale „S oko ła". P iękne kazanie w y- 
k ksiądz druh Polniaszek.

Nadm ienić wypada, że „Sokół" tutejszy, chociaż 
niedawno założony, dzięki niezm ordowanej pracy na­
czelnika druha Kiszelki rozwija się bardzo pomyślnie, 
czego dowodem  dość liczny zastęp  umundurowanych 
Sokołów , jaki widzieliśmy podczas uroczystości.

0  Tarnopol. W s p r a w i e  b u r s y  żydowskiej 
otrzym ujem y następujące wyjaśnienie, które z przyje­
mnością um ieszczam y: Fakt ułożenia cegiełek dacho­
wych w kształcie gwiazd syoriskich zaszedł bez wiedzy 
i wbrew inteneyom wydziału tow arzystw a dla w spiera­
nia biednych uczniów żydowskich Gdy się dow iedzia­
łem o tem, co zaszło, zwołałem natychm ast na w torek 
dnia 27 z. m., a więc na 4 dni przed ukazaniem  się 
odnośnej korespondencyi w „Słow ie Polskient", posie­
dzenie wydziału, na którem  uchwalono, aby wydać po­
lecenie natychm iastow ego usunięcia godła syońskiego, 
co się też po św iętach żydow skich stanie.

Przy tej sposobności zapadła też uchwała, która 
Dowtórzeniu się nodobnych, pożałow ania godnych wy­
padków  raz na zawsze stanow czy kładzie kres, że bur­
sa nasza jest wprawdzie żydow ską co do wyznania, 
jednakow oż jest i ma pozostać czysto polską i narodo­
wą. Chcemy mtodzież naszą wychowywać na szczerych 
Polaków  i prawych obywateli tej ziemi. Dr. Jakób H o­
rowitz, prezes Tow arzy«uva w spierania ubogich uczniów 
żydowskich.

J+ C zasop ism o  litew sk ie  w  W arszaw ie, Dzienniki 
w arszaw skie donoszą, że grono Litwinów, Korzystając 
z ukazu, dozw alającego na druk książek i pism litew­
skich, postanow iło założyć czasopism o litewskie w W ar­
szawie i poczyniło już kroki celem uzyskania pozw ole­
nia w łaaz.

O  G łośny  p ro c e s  z powodu rozruchów  orm iańskich 
przy odbiorze na rzecz skaibu  orm iańskich ddbi kościel­
nych toczyć się będzie w senacie petersburskim  d. 27 
października.

Z sali sąd ow ej.

Wiejski pająk.
W czoraj rozpoczęła się V. kadeneya sądu przy­

sięgłych. N a ławie oskarżonych zasiadł Abraham Graf, 
kram arz, ze Sm olina, karany już za lichwę i oszustwo, 
popełniane na szkodę okolicznych włościan. Graf, ko­
rzystając z naiwności w łościan, wyłudzał od nich wię­
ksze nawet kwoty pod śmiesznymi w prost pozoram i. 
O to  w grudniu 1892 r. włościanin Jan Buczko pom y­
liwszy się co do granicy sw ego gruntu, na którym  po­
pełniona została kradzież sosen, oskarżył niejakiego 
Hnata Lucyszyna o kradzież sosen. W toku śledztwa 
pokazało się, że grunt ten nie należał do Buczka ale 
do gminy Radruż, k tóra też przyłączyła się do skargi 
i winni złodzieje zostali ukarani.

Z tej niewinnej pomyłki Buczka, k tórego  grunta 
gianiczyły z gruntam i gminy Radruż —  skorzysta! Graf 
i przedstaw iając mu, jaka grozi mu kara za „przywła­
szczenie" sobie cudzego gruntu —  ofiarował się mu z 
pom ocą. Za pomoc tę  w yłudził Gruf na Buczku kun- 
trakt-kupna-sprzedaży sianożęci w artości 600  kor. W ten 
sam sposób  wyłudził G raf od innych gospodarzy wię­
ksze i mniejsze kwoty, stając się postrachem  dla całej 
okolicy O dsiedziaw szy karę 2Vs rocznego więzienia, 
nie zapom niał Graf-pająk o swych ofiarach.

O to w więzieniu jeszcze poznał się G .af z Her- 
schem Lederem, k tórego  miał użyć do now ego szatań­
skiego czynu. Postanow ił on zaskarżyć Jana Buczka o 
zapłacenie rzekom o dłużnej mu kwoty 1011 kor. zaś 
Herscha Federa oraz synów jego Fischla i Izaaka po­
wołać na św iadków. Plan ten doszedł do wiadom ości 
proKuratoryi a z aktów  dow iedziano się, że G raf Bu­
czce winien jest kilkaset k o r , których nie może wye­
gzekwować. Skarga G rafa przeciw Buczce z sądu cy­
wilnego poszła do sądu karnego a G raf zasiadł na ła­
wie oskarżonych.

Rozprawie przewodniczył r C h a  r a k ,  osKarżał 
prok. H a ń c z a k o w s k i ,  bronił dr. G r e k

P o Drzesluchaniu szeregu św iadków, których ze­
znania odsłoniły różne sztuczki tego nienasyconego pa­
jąka, sędziowie przysięgli wydali w erdykt zasądzający 
a Trybunał skazał A braham a G rafa na 5 lat ciężkiego 
więzienia. Kiedy Grafowi ogłoszono w yrok, on rzucił 
się na ziemię, krzycząc w niebogłosy. Z trudem  zale­
dwie udało się kilku dozorcom  w yprow adzić go z sali. 
Ta sam a scena pow tórzyła się, kiedy go miano p row a­
dzić do celi. W obec tego, z obawy, aby krzyK jego 
nie wywołał buntu w ięźniów, czycha\ących  na każdą spo ■ 
sobnuść, dozorcy bocznem i korytarzam i musieli zapro ­
wadzić go do więzienia.
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Przyjechali do Lwowa
dnia 1 października b. r.

ffioźel G eorg/e a. (Pokoje od 3 koron począwszy) 
Ks. S. Lubomirski z Równego, hr. J. Baworowski z O stro ­
wu, hr. W. Stecki z Podola ros., Im A. Skrzyński z Zagó­
rza, hr. Z. Tarnowski z Dzikowa, hr. S. Tarnowski z Kra­
kowa, J. Billewicz z  Dynowa, W. Makomaski z Źulic, Z. 
Włodek ze Strzyżowa, K. Prekowa z Nowego Sącza, H. 
Bromilski z Husiatyna, M. Warmski z Zatora, J. Gembro- 
wicz z Królestwa Polskiego, M. Mayer zW orsdorf, S. Ma- 
ziarski z Krakowa, 11. Brossalt z Paryża, S. tsureau z Pa­
ryża, j. Brzostowski z Królestwa Polskiego, J. Keiser z Wie­
dnia, T. Stor z M onachium, M. Rosenslock ze SKałatu, II. 
Verheiouw z Piaseczn./, A. baruch z Budapesztu.

M o te l im p e r ia l .  Ks. Ryszard Lobkowitz z Pragi, 
hr. Antoni Wodzicki z Krakowa, hr. Stefan urocholski, 
hr. Stefan Szembek z We^dzirza, hr. Klemens Dzieduszy- 
cki z M artynow a, hr. Aleksander jliński z Rosyi, Stefan 
Sękowski z Woysławia Stanisław Jęarzejowicz z Jasionki, 
Tytus Bujnowski z Pilzna, Emil Michałowski z Tarnopola, 
Jan Hupka z Niewiska, Piotr Górski z Krakowa, Leopold 
Wład. Jaworski z Krakowa, Jan Fedorowicz z Krakowa, 
Władysłw Struszkiewicz z W iednia, Tadeusz Sroczyński 
z Jasła. Helena Kalinowska z Warszawy, Marya Rohosiń­
ska z Krakowa, Adam Łastowiecki z Rożniatowa, Teofil 
Witosławski z Borszczowa, Stanisław Woszczyński z Kra­
kowa, M arkus Tigerman z Drohobyćza, Fryderyk Neuhul 
z Wiednia, Konstanty Komreczowski z Warszawy, Antoni 
Blumenfeid z Wrocławia, Adoli Knoll z Brodina.

Wiadomości giełdowe.
Z ta rg ó w  handlow ych .

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentow any z dostawa, natych­

m iastową za 100 HI. płacono kor. 5 3 '8 0  do k. 5 4 '2 0 .
Tendencya: niezmieniona.
C u k i e r :  Rafinada prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych w agonach K. — •— ., Rafi­
nada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia w 
całych w agonach K. — ■— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z W ieania K. 
— •— % w całych w agonach K. — ■— d o — -— . beczkami 
do — '— .

Tendencya:
N a f t a  galicyjska S tandard W bite w całych w a­

gonach z Wiednia K. — ■—  do K. — •— . W beczkach 
K. — '—  do — .

Tendencya:

W iedeński targ na bydło.

W iedeń, *27 września.
Na poniedziałkowy ta rg  spęazono bydła rogatego> 

przeznaczonego na rzeź ogółem  6 .270  sztuk. W tem  
było z Galicyi 439  sztuk, z Bukowiny 12 sztuk. P rze­
bieg targu był ospany, ceny podniosły się z 2— 6 k. Nie- 
sprzedanycn pozostało  4o7 sztuk. W ołów z Galicyi i Bu­
kowiny sp rze d an o : 93 sztuk po 46 do 55 k o ro n ; 52
sztuk po 60 do 71, 58 sztuk po 72 do 76, 6 sztuk
po 77 do 78 koron. Buhaje podtuczone bez różnicy po ­
chodzenia kupow ano po 58 do 72, krow y podtuczone 
po 54  do 72, bydło chude po 30 do 58 koron, wszy­
stko licząc za cetnar m etryczny żywej wagi.

W ie d e ń , dnia 3 paździer Kursa giełdy w iedeńskiej: 
Losy a) p ro cen to w e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1S80 3 proc. 3 0 9 '— , Austr. zakł. kred. z ot>. p. 
z r. 1889 3 proc. 2 9 7 '— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k, 4 proc. 275 ' --, W igierskiego Ban­

ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 7 2 '— , Pożyczka śerbsk. 
norm . po 100 fr. 4- proc, 9 3 '— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 0 '8 5 , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 475 — , Clary 40  zł. 
m. te. 1 5 6 '—-, Pożyczka m. łnsbruku 20 zł. 7 8 '— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 8 5 '— , Pożyczka m. Lubiany 40 
zł. 6 7 * --, Ofen 40  zł. 1 6 2 '—, Palffy 40 zł. m. k. 
1 6 3 '— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 3 '85 . 
Czerw, krzyża węg. tow  5 zł. 2 9 '1 0 , Losy fund. arc. 
Rudołfa 10 zł. 65-— , Salm a 40 zł. m. kon. 2 2 1 '— , 
Pożyczka salcburska 7 7 '— , zł. Tureckie oblig. prent. 
kolej po 4-00 fr. 133 '65 , Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 5 2 5 '— .

B erlin , d. 3 paździer. Banknoty austryackie 85 '20 , 
Spirytus — '— .

Paryż, d. 3 auzier. Trzy procent, renta 9 7 '7 5 , 
3 1 '7 0 .

Frankfurt, d. 3 października. Austr. kred. 211.80,
D isconto 194-20, L a u r a  , Koleje państwowe
— '— , Alpiny — '— .

D ep esze z  targu p ien iężnego.

W ie d e ń .  3 październ. Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 574'—• Akcye węgier. Zakładu kredyt 780'—, Akcye 
Anglo banki: 284'—, Akcye Unionbanku 535 25, Akcye I.-in- 
dernanku 450'25, Akcye Bankvereinu 556'50, Akcye Boden- 
credit 968'— Akcye gai. Banku hipotecznego 549'—, Akcye 
kolei państwowych 652'—, Akcye kolei południowej 87'25 
Akcye Tramway A. —'—, B. Akcye kolei Elbethal
422'—, Akcye kolei północnej 5500, Akcye i/olei czerniow. 
578'—, Akcye Alpiny 487'—, Akcye Rima Maranyi 532'50 
Akcye Prag. Towarzyst. żel. 2457, Akcye Fabryk broni 
513'—, Akcye tureckie tytoniowe 347-50, Akcyr gaiic. karpac. 
Tow. naftowego 1073'—, Oblig. węg. ind. '.'65, Renta ma­
jowa 99:65, Austr. Renta koronow a 99'55, Węg. Renta ko ­
ronowa 97'75, 56 1. Bisty Tow. kred. ziem. 99'40, 4 proc. 
hsty Banku hipoteczn. 96'—, 4Vs proc. listy Banku hipot. 
10F70, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112'—, 4 pioe. hsty 
Banku kraj. 99'40, 4ł/a proc. listy Banku kraj. 10P75, 5 proc, 
komunalne obligacye Banku kraj. 1C3'45, Obligacye propi- 
nacyjne 99 /5. I pro. Ga . poż. kraj. z 1893 r. 99 50, 4 prc. 
pożyczko, tr ia s ti  Lwowa 97'25, Losy tureckie 134'—, Marki 
117'42, Ruble 254'—, Kredyty —' —, Alpiny —'—, Węgier, 
kred. —'—, Unionbank — , Koleje. — •

Usposobienie wobec przychylnej dla przemysłu mo­
wy prezydenta gabinetu, usposobienie silne, przebieg spo­
kojny.

iffiudapesrt, 3 października. W czorajsza giełda; Wę­
gierska renta zło ta 118'75, ' /ęgier. renta koronow a 67'70, 
Węgierski bank kredytowy 780'50, Węgierski bank mzem. 
i handlu —’—, Węgierski nartk hipoteczny 524150 Węgier, 
eskontowy 462'50, Austryacki bank’ kredytowy 673 50, Rirna 
Murany 511'50 Budapeszt, kolej miejska 582'50, Kolej po­
łudniowa 8 8 —, Austr.-węg. kolej państw 652’—.

Tendencya: silna.
B e r l i n ,  3 paździer. Przy zamknięciu wczorajszem 

giełdy: Kredyty 211 60, Staatsbahny 140 '— Disconto Co- 
inandit 194 ?,-. Berlin. Tow. handl. 161'60, Laura 252 50, Bo- 
humery 241 '25 Kolej połudn. wschodnio-pruska —'—. Ru­
bel za "gotówkę 216'25, Kolej u arsz.-wiea. 169*50, Kolej mo­
rza ś' idziemnego —'— Ko'ej Meridionalna —'—, Losy
tureckie 131'— , Renta w ł o s k a  , „H aip tner" kopalnia
węgl 2!0'60, Kolej Marienburg-Młnwka — , Konsuiida- 
cye 446'—, Lombardy !8'25, Ko.ej Henry 108'75, Niemiecki 
bank narodowy 125:25, Kanada Proferred 132'80 Akcye że­
glugi hamburskiej il7o0 , Kurs warszawski 216'—, Huta 
„Du /nersmark" 25o'—.

B e r l in ,  d. 3 paździer. W czorajsza giełda popołudn. 
4-Droc węgierska renta złota —'—. Węgierska renta Koro­
nowa —'—, Austr. akcye kredytowe 21P50, Staatsbahny 
1 -40*—, Lombardy 18'25, Disconto Comandit 19460, Ruble 
216'25 Tendencya: spokojna.

F r a u K f n r c ,  d. 3 paździer. W czorajsza giełda wie­
czorna: Ausrryacka renta pap ierosa —•—, Austr. renta 
srebrna 100*4 0, Austr. renta złota 10!'80 Austr. aKcye kre­
dytowe 212'—, Staatsbahny 140'20. Lombardy 18'10, 4-proc. 
austr. renta koronow a 100'—.

Tendencva: silna..

P a i-y ż ,  d. 3 paździer. W czorajsza giełda wieezpfna 
4 proc. renta francuska 97'77, 4 proc. renta w łoska 103'85, 
4 proc. hiszpańskie Ezierieurs S7-80, Losy tureckie 128'— 
Nowe tureckie Console — - ,  Ottom any 587 —, D ebtr 
475'— Ciiarteied 40'—, Rio-Tinto 14'36, Renta turecka C. 
86'25, Renta turecka B. —•—, Lancaster — , Renta buł­
garska — , Renta grecka —

Tendencya:
Targ zb ożow y i tow arow y.

B u d a p e s z t ,  3 paździer. Pszenica na kwiecień 1905
od korori 10'ć5 do 10 66, Pszenica na maj — do 0'—
Pszenica na październik 10‘26 do 10'27, na kwiecień od 
1U'65 do 1066, Zyto na kw. od 7'91 do 192, Żyto 
na październik od 7'47 do 7'48, Owies ria kwiecień od T22 
do 7'23, Owies na maj 0'— du , Owies na październik 
od 6'76 do 6'77, Kukur. na maj 1905 7'37 do 7'38, Kukurudza 
na lipiec od 0 '— do 0'—. Kukurudza na sierpień od —■•—
do - , Kukurudza na wrzesień od 9 '— do *0—-
Rzepak na sierpień od I l iO  do 11'60.

Pogoda: piękna.

•Si,

—  NOWY KANTOR ^  
SŁO W A  PO L S K IE G O
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU GEORGE’A) 

MIEŚCI

GŁÓWNE BIURO OGŁOSZEŃ ORAZ 
PRENUMERATY SŁOWA POLSKIEGO
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictwo posiada we Lwowie trzy własne 3iura
1) Administracyę główną, ul. Chorążczyzny 1. 17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej 1. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikolascha. 
Tylko te trzy Biui a wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.

Przegląd Wszechpolski
U ] E SI ĘCZNTK 

P O Ś W IĘ C O N Y  P O L IT Y C E  N A R O D O W E J 

O R A Z  Z A G A D N IE N IO M  Ż Y C IA  S P O Ł E C Z N E G O  

E K O N O M IC Z N E G O  I  U M Y S Ł O W E G O  
ro zp o czy n a  10-ty rok istn ien ia  i w ychodzi n a d a ­
n a  do tychczasow ych  w aru n k ach . U k azu je  się  w ze ­

sz y tac h  m iesięcznych  ob ję to śc i 5 a rk u sz y  druku . 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  roczn ie  13 kor 

pó łroczn ie  6 k o r.
A d m i n i s t r a c y a :  u lica  Jab ło n o w sk ich  1. 9. 

w  K rakow ie. —  O kazow e num ery  n a  ż ą d a n i wy- 
g e łan e  s ą  b o zp ła tn ie . 93S

„OTCZ
ty g o d n ik  i lu s tro w a n y  dla  la d a

„ O J C Z Y Z N A .  “ k o sz tu je  w raz  z p rz e sy łk ą  poczto ­
w ą rocznie 4  k o r., k w arta ln ie  1  kor.

0 9 *  A d r e s : L w ów , ul. K o p e rn ik a  9.

—  w ychodzi we L w ow ie na każd ą  n .ed z ie lę . —
Co m ie s ią c  d o d a je  b e z p ła tn ie  ks ią żeczkę  z zakresu  

historyi,  p o l i tyk i  i gospodarstwa. 310

IIIIHgg
taawa WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO

D O  NABYCIA W ADMiNISTRACYI „SŁOWA P O L S K I E G O U L .  CHORĄŻCZYZNA 17— 19 I WE WŁASNYCH  
KA N TOR AC H: W PASAŻU MIKOLASCHA I PRZY UL. KLEMENTYNY TAŃSKIEJ L. 1, ROG AKADEMICKIEJ.

ssę®

B en iow sk i Kr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA- / 
RZEN na Sybcryi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 toiny. Cena zniżona . . K. 1'—

CZYTELNIA POLSKA, 14 t. Cena zniżona . K 3'— 
D au d e t A lfons. NOWELE Z CZASwW OBLĘŻENIA 

PARYŻA. C i/ł. Polska . . .  K. —'60
D ick en s C narles. 1. NOC WiGILIJNA. II. DZWONY, 

przekład z angielskiego K. —'60
P o y le  Conan. CZERWONYM SZLAKIEM powieść.

Tłum. z angiel. Br. Neufeldówna. 1 wów i903 K. —'60 
G ąaio row slr W acław . HURAGAN, powieść history 

ćzna z eDuI-J napoleońskiej, w 3 łomach Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 6'—, w ozdob. opr. . K 7'80 

G ąsio r ow ski Y /acław . ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. II. 
Lwów, 1903 K. 4'—, w ozubl . opr. . . K 4 60

G łą b ^ s id  Starliał*w ZAMACH NA UNIWERSYTET 
PÓLSKI WE LWOWłE, Lwów 1902. . K. P—

G orkij M OPOYY JADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. Treść: Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, Za- 
zubnna —'60

G ru szeck i A rtu r . WIĘKSZOŚCIĄ, pow współcz. Wyd. 
dla abon. Sł. Polsk. Lwów, 1902 K. 2'—, w ozdobnej
o p r a w i e ....................................................... ......... K. 2 00

H a uch C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­
SKIEJ. Z oryg. duńsk. prze/. J. Klemersiewiczowa. 
Lwów, 1903 K. 120, w o zdobnej oprawie K. 1 '80 

H e ry n y  Z ygm unt. LOGIKA EKONÓMlł Zasadnicze 
pojęci; ekonom iczne ze stanowiska nauki o energii, 
Jena K. 3 —. Dla prenum eratorów  . . K. 2 —

H obson  J a n  A ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓ Ł-7 
j  CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język p o lsk / 

przeł. H. L. Cena K. 6 25, dla prenum. . fi. 4'~-

H ottm anow a K lem en ty n a  z T ań sk ich  WYBÓR J 
DZiFŁ. tomów 6. wstępem opatrzył Dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . K. 3'—
w ozdob. opr. w 3 tom ach . . . K. 4'80

Je z  T. T. (Zygmunt Miłkowski) HRYHOP SERDE­
CZNY', powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Jeden
g w ie lu  K. 1 '20

Jeż  T. T (Zygmunt Miłkowski). O BYT, powieść 
histor. na tle dziejów AlLanii, 3 tomy, wyd. jubil. 
z portr. autora. Lwów, i9u3 . K 6'—

IZygm unt Miłkov/ski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8 :a, cena . . K 6'—

K oskow ski B olesław . FlięLANuYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. T60, dla p re­
numeratorów   K 1 30

K rajew sk i Józef. TAJNE ZWIĄZKI V/ GALICYI 
(1833—1841), L wów, 1903 K. R20

K raszew sk i 3. I. (B. Boiesławita). DZIECIĘ STAkL- 
GO MIASTA, obrazek na tle ost. powstania K. —’00 

K uncew icz Izydo r. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. -  '60

L askow sk  K a: .m ierz. Z RODU MARZYCIEL', 
(kartki z życia), Lwów, I90C . . K. —'60

L ie 3onas. DZIADUNIO. Przekład z duńskiego, Lwów, 
1900 . . .  K. - '6 0

IN .nam arjow  J . N . WNUCZKA WRÓŻKI, powieść 
kryminalna w 3 t. (z rosyjsk.) Lwó c, 1900 K. P50 

Pżlo M. PSYCHOi OG1A P1ĘTCNA I SZTUM. F rznkłatl 
A. Morzk,owskiej. K. 2'—, dla prenum. . K. 120 

P re v o s t Łi.arceli. SZCZĘŚCIE VV MAŁ2*ŃSTWIEi 
tłum. Anastazya Świderska, Lwów, 7902 . K. —'6(' 

P rzy g o d n y , WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 
OBRAZKACH. Lwów, 1903 . , . K. 1'50

B o d  E d w ard . DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów
1903 K. 120

R o b e rtso n  J .  HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. S tu-ya 
socyologiczne o Carlyle’u, Millu, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskinie i Spencerze. Z oryginału ang. przeło­
żył, przypł ami i skorowidzem o.-atrzył Jan Stecki. 
Cena K. 2'6u, dla prenumeratorów K P80

B o jan  K. MUSZKA, powieść, Lwów . . k . 3 - _
R o śn y  J. H DOK TOR HARAMBUR. Powieść. Prze­

kład Bronisławy Neufeiaówny, cena . . K. 1 20
K ossow ski S tan isław . MOJA CÓRKA. Lwów K. 2'50 
K ossow ski S tan isław . PSYCHE, po e /y  e, wyaanie 

wytworne na napierze czerpanym, Lwów . K. 3'— 
S c la ru s  W iesław . UOODOWCY, powieść. Wydanie 

III. Lwów, 1903, K. 3'—, w ozd. o p raw ie . K 3'60 
Seignobos F  DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSFÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw i form polity­
cznych 181+ -1899. 2 t. K 1U'4M, dla pren K 7'50 

Sehtan A bgar. PANNA SIEKIERCZANKA — Szkic.
Lwów  K. 2 —

S p en ee -  H erfc-r* 'NSTYTUCYL ZAWODOWE. Z o- 
ryginalu angielsk. tłum. Jan Stecki. Cena K. 2'fti,
dla j r e n u tn e r a to r ó w  K. Ij50

W r.oilew ski Z ygm unt. NOWY KONRAD. R o z b ió r  
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów, 
1903 . . . R. 1*20

W ells  H C CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, p zekład 
z angielskiego. Ly ów . . .  . K. —.60

W ito r t Ja n . ZARTSY PRAWA PIERWOTNEGO. Je ­
na K. 2.60, dla prenum eratorów . , . K. 1'50

Zmogą 3. BARCIKO.WSCY, powieść . • K 5'—
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów • K. l'2(l KTJ

O dpow iedzialny re d a k to r : józ.ef Z iem biński.
Z d e k a m i . dnwa Polskierto". we Lwowie, cod zarządem  Józefa Ziembińskiego.

Nakładem Snółk i w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow . zar. ogr. poręką.
Panier ■> fabrvki R-aci Fiałkowskich w Białej Czaficu


